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Kraków 31 grudnia.
Brak kredytu w kraju naszym jest  jednę, z naj­

g łów niejszych przeszkód materyalnego jego po-  
dźwignięcia. N ie  będziem się tu w dawać w d e -  
finieye kredytu, nad któremi się tylu ekonomistów  
obszernie rozpisyw ało, ani też w w ykład  ogól­
nych teoryj tego ważnego rozdziału umiejętności 
gospodarstwa narodowego. W  krajach dobrze 
zagospodarowanych, kredyt jest jedni}, z pierw­
szych s i ł  poruszających produkcyę, i żaden by naj­
bogatszy  przedsiębiorca lub kupiec nie waha się  
zaciągać pożyczki, bo ona daje mu w rękę śro­
dki rozwinięcia na większy je szcz e  skalę zy sk o ­
wnych przedsięwzięć, a których korzyści większe  
będę, aniżeli procent od pożyczonego kapitału. 
U  nas przeciwnie: kto zac iąga  pożyczkę, ten u -  
w ażany jest jako blizki upadku majątkowego, bo 
pieniądz pożyczony nie ma produkcyjnego dla 
siebie pola, a d ług  zaciągnięty s łu ż y  po więk­
szej części na pokrycie potrzeb, które tylko pra­
ca zaspakajać powinna. Zmiana stosunków pod-  
dańczych w ykrywa dziś potrzebę kredytu, które­
go  celem by łob y  podniesienie produkcyi krajowej. 
W ła śc ic ie l  ziemski nie może dziś z założonemi  
czekać rękami, co mu sama ziemia bez je g o  po­
mocy przyniesie, ale d o łożyć  musi pracy i prze­
m ysłu , by miał czem opłacić robotnika i zastę­
pujące pracę ręczną narządy. D la  tego też obu­
dziło się teraz wielkie poszukiwanie za  kapita­
łam i, a trudność w ich otrzymaniu nie jest  sku­
tkiem ich braku na placach handlowych, ale sku­
tkiem obawy kapitalistów. N ie  mówimy tu, aby  
w  kraju liczni kapitaliści się znajdowali, ale za ­
w sze  natrafićbymożna wielu utrzymujących się z ku­
ponów od listów zastawnych, albo z rent zagra­
nicznych, a którzyby nie powierzyli kapitału za 
najwyższym  procentem; tak m ało mają zaufania 
do kredytu prywatnego. W reszc ie  czyż  bankie— 
rowie angielscy i holenderscy szukający lokacyi 
kapitałów swoich na m a ły  procent aż w Stanach  
Z jednoczonych, nie lokowaliby je chętnie u nas, 
gdyby  tylko nam ufać chcieli ?

CZĘŚĆ Ł I T E K I C K O - A E T I S T I O T A .

K IL U  SZCZEGÓŁÓW
z ż y c i a  K s i ę d z a  K a r o la  A n toniew icza*').

Na wstępie oświadczam, że zamiarem moim nie jest 
bynajmniej opisywać życia tego znakomitego m ęża, iecz 
wychodząc jedynie z zasady, że w życiu sławniejszych 
ludzi, każdy, choćby drobiazgowy szczegó ł ,  nie jest dla 
narodu obojętnym, u m y ś l i ł e m  niektóre, może mniej znane 
okoliczności,  przed zapomnieniem zasłonić. . . . .

Karol Bołoz Antoniewicz, Ormianin, były właściciel 
dóbr Skwarzawy w obwodzie żółkiewskim, urodzony 6go 
listopada 1807 roku, pobierał naukowe wykształcenie na 
wszechnicy lwowskiej. Przechadzając się raz [O wysokim 
zamku w zimie, nadybał w jamie kilkuletniego chłopca 
sierotę, który na pół nagi i wygłodniały oczekiwał śmierci— 
okry ł go własnym płaszczem i wziął ze sobą do domu.
U siebie dawał mu utrzymanie i naukę , i obudził w n;m 
tak niesłychane przywiązanie i w ierność,  że sierota ten 
ani na krok nieodstepywał g °  n 'gdy, a gdzie nieinógł 
być razem , tam stawał u drzwi nieruchomą strażą. W r. 
1831 Karol Antoniewicz w towarzystwie swego wycho- 
wańca udał się do obozu polskiego i s łuży ł pod Dw er-

*) Artykuł ten jako pierwszy, podający szczegóły z iyeia i 
prac literackich ^P- księdza Antoniewicza, umieszczamy tćm 
skwapliwiej, że może posłużyć do biografii obszerniejszćj, która 
zapewne kiedyś się ukaże o tym światłym m ęiu zajmującym 
piękne miejsce w dziejach naszćj literatury. (P. K.)
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rolnicze itp .

u w ia do m ienia  tyczące si? sprzedaży , kupna, dzierżaw  itp .

od wiersza patytowego sa jsdaorazowe umieszczenie po 8 er. 
następne po 8 grosz© _  ,  dopłatą 10 krajcardw za kaidą 
publikacją na etępal rządowy.
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nanych korespondentów.
Numer pojodyńczy kosztuje l o groszy.
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A le  w łaśn ie  ten brak zaufania n iszczy  kredyt 
całkowicie, i stawia na jeg o  miejsce lichwę, któ­
ra w zastraszający sposób rozpowszechniła się  
u nas, i jak  z jednej strony dowodem jest ubó­
stwa, tak z drugiej braku kredytu.

Warunkiem kredytu jest  jak powiedzieliśmy  
zaufanie. Zaufanie to za leży  od osobistego cha­
rakteru dłużnika, od s i ł  jego  produkcyjnych, od 
stanu instytucji i praw krajowych, a wreszcie od 
stosunków politycznych. N ad  każdym z tych w a­
runków zastanowimy się pokrótce.

A  naprzód co do p ierw szego:
Charakter zaciągającego pożyczkę jest pierw­

szą  i największą rękojmią dla wierzyciela. Z d a ­
rzają się, lubo rzadkie wypadki, że na nim je­
dnym zabezpiecza wierzyciel swój kapitał. R e ­
w e rs ,  weksel i hipoteka są  już dalszemi rękoj­
miami bezpieczeństwa, ale obok nich pierwsza,  
to jest osobisty charakter dłużnika, za w sze  naj­
ważniejsze zajmuje stanowisko. B o dłużnik nie­
rzetelny choćby najpewniejszą postaw ił rękojmię 
dla kapitału i procentu, nie ła tw o znajduje wie­
rzyciela, g d y  ten lęka się i s łuszn ie  kłopotów,  
kosztów 1 drogi sądowej, a nawet nieprzyjemno­
ści osobistych. D łu żn ik  n ierzete lny  uw aża  wie­
rzyciela dopominającego się o zwrot swojej w ł a ­
sności jako nieprzyjaciela sw eg o  i jako takiego
traktuje go. lhv.ez Jz iw n ie  skrzyw ione pojęcia.
o uczciw ości, u nas dłużnik nie w yp łacający się 
nie traci bynajmniej w oczach spo łeczeństw a nic 
z czystości charakteru s w o je g o ,  popisuje się j a ­
wnie zręcznością i matactwem swojem, a nikt mu 
w oczy nie śmie rzucić w -razu  „oszust44; niekie­
dy nawet gra rolę prześladowanej ofiary. K u ­
piec bankrut bez wyrzutów sumienia karmi się  
pracą fabrykanta i komisanta sw ojego  i wzbudza  
tylko podziwienie, że z upadłego majątku umiał 
unieść tyle, iż mu na spokojne i wolne od trosk 
życie wystarcza.

Dopóki tacy ludzie nie przestaną u nas uży­
wać powszechnego poważania, dopóki cierpiani 
będą w towarzystwie roszczącern sobie prawo do

uczciwości, na nic się  nie zdadzą wszystkie naj-  
rozleglejsze plany podniesienia kredytu w  kraju, 
a rzemieślnik zak ładający  swój warsztat w ja­
kiem na p o ł dzikiem ustroniu Ameryki północnej 
znajdzie łatwiej na s ło w o  kapitał dla nadani- 
ruchu swojemu zakładow i, niż zamożny, a chwia 
owym brakiem gotowizny przyciśniony obywate  

kraju naszego. Rzetelność i s ło w n o ść  w dótrzy-.  
rnaniu zobowiązań są  najwyższemi zaletami d łu ­
żnika i bez nich kredytu być nie może. Brak  
ich nie poczytujemy za narodową za k a łę ,  bo jak  
wiele cnót towarzyskich, tak i owe zalety k s z ta ł -  
cą się w pewnych danych okolicznościach, a z a ­
tracane są  raczej lekkomyślnością, nie zaś  z wro­
dzonej wyradzają się niewiary. W y s o k a  uczci­
w ość Anglika w sprawach pieniężnych jest  cno­
tą w y ro słą  z dobrego zrozumienia interesu w ł a ­
s n e g o , a nie owocem serca; a nawzajem nikt 
bardziej nie szanuje danego s ło w a  jak Turek, a 
przecież jest on najnierzetelniejszym dłużnikiem. 
A le  ponieważ oprócz cnót i zalet s erca ,  potrze­
ba nam praktykować cnoty i zalety sp ó łeczeńsk ie ,  
dla tego s łow n ość  i rzetelność w sprawach kre-  
dytu, powinniśmy podnieść do wysokości cnoty, 
jeżeli pragn iem y , a b y  k re d y t  u nas zak w itn ą ł.

M-orespouśiencya €®a§u.
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f r  Uchwalony Senatiiskonsult o liście cywilnej cesa r­
skiej, ogłosił  M onitor z objaśnieniami, wedłuo których 
utrzymanie zamków królewskich ma p o c h ła n ia ć  c a ły  przy­
chód z lasów (10  milionów), kiedy w istocie z tego przy­
chodu zostanie je szcze  liście cywilnej reszta poważna, 
bo wynosząca około 5 milionów. Tak więc lisia cywilna 
będzie wynosić około 30  milionów, nierachując półtora 
miliona przeznaczonego dla księcia Hieronima i jeg ,,  sy­
na i posagu cesarzowej. Druga część Senatuśkonsullu, 

otycząca inodyfikacyi konstytucyi, jeszcze nie została 
uchwalona. Senat sprzeciwił się daniu Cesarzowi n ieogra­
niczonego p r a w a  zawierania t r a k t a t ó w  handlowych- chciał 
aby przynajmniej utworzona była komissya, której Cesarz 
obowiązany byłby się radz ić ,  ale wola Cesarza pozostała 
niezłomną. Cesarz upiera się przy swem żądaniu, bo za­
mierza złagodzić niechęć Anglii za pomocą traktatu han-

nickim przy konn icy—  tam wierny s łu g a ,  K. Ka­
rol zawsze z rozrzewnieniem go wSpomjIiaf  l ccz j sam 
winien ocalenie swoje w czasie polskiej kampanii jedynie 
dziwnemu zrządzeniu Opatrznośai; gdy bowiem podczas 
obozowania korpusu na Podolu, z czterema jeźdcami w ra­
cał nocą do obozu, dowódzoa zb łądz ił ,  i przytrzyma- ym 
dwom chłopom kazał się prowadzić —  przewodnicy po­
prowadzili ich do obozu rossyjskiego, gdzie obskoczeni 
wszyscy śmierć znaleźli. Antoniewicz znużony niewcza- 
sem , zdrzymał się był na kon u i pozostał znacznie w tyle, 
koń postępując noga za nogą. w*asnem przeczuciem zwró­
cił na drogę uboczną i trafił szczęśliwie do swoich. W ró­
ciwszy Antoniewicz do kraju, powziął myśl napisania hi- 
storyi narodu ormiańskiego — w tym ce iu podróżował po 
wschodzie. W e Lwowie swą cioteczną siostrę Zofię Ni- 
korowicz, dla rzadk;ch przymiotów umysłu i serca uko­
chał całą duszą,  j po uzyskanem pozwoleniu Rzymu, po­
ją ł  w małżeństwo. Ale inne były zamysły Opatrzności: 
Antoniewicz miał zostać apostołem Krzyża, i usposabiać 
się do lego zawodu przez liczny szereg cierpień. Pięcioro 
ntiał dzieci, wszystkie śmierć mu wydarła — nieubłaga­
na ,  wkrótce siągnęła i po to , co miał najdroższego na 
ziemi. Zofia Antoniewiczowa zapadano n e rw ó w k ę — napró- 
żno sili się pieczołowitość inęża i dowcip lekarzy aby ją  
ocalić, wszelkie zabiegi nadaremne.— ft. Fryderyk Rinn 
z T. J. spowiednik cho re j , radzi kołatać jeszcze do nieba 
o pomoc nadprzyrodzoną — oboje małżonkowie czynią 
śluby: ona, £e wstąpi do panien miłosierdzia jeżeli wy­
zdrowieje; o n ,  że zostanie towarzyszem Jezusowym. Zo­
fia um arła ,  była ona wzniosłym wzorem cnót kobiecych, 
kochaną od w szystkich , którzy ją  otaczali. Po takiej s tra­
cie Antoniewicz niemógł dłużej pozostać na świecie pe ł­

nym burz ,  zawodu i niesta łości ,  duch jego  zatęsknił z -  
innyin, wyższym, nieziemskim światem, gdzie była . cze­
k a ć  Zofia, * którą miał się znowu kiedyś połączyć. Przya 

jęty  od K. Rafiła  Markijanowicza do zako.,u KK. Jezu i­
tów , rozpoczął w Starejwsi dnia 11 września 1839 no­
wy swój zawód. Miłość dla Zofii dochował niezwiędłą, 
niewspominał o niej jak  tylko z zachwyceniem i uwiel­
bieniem; dziennik, który ona własną ręką p isa ła ,  jako 
najdroższą pamiątkę nosił zawsze przy sobie. Karol An­
toniewicz był wieszczem, literatem, m ówcą, muzykiem—  
posiadał język angielski,  w łoski,  francuzki, a przytem zna­
jomość wielkiego św ia ta— jednak mimo tylu zalet,  roku ­
jących najp ękniejsze dla Tow. Jez. nadzie je ,  był sam dla 
siebie surowym, n ieubłaganym —  nieprzyjmował żadnych 
odszczcgólnień, niewymagał niczego —  swoją pokorą, po­
słuszeństwem , miłością i poświęceniem bez granic prze­
wyższył wszelkie oczekiwania, s ta ł  się chlubą, ozdobą, 
i podziwieniem zakonu. Niemam zamiaru opisywać jego 
prac apostolskich i cnót zakonnych, któremi zajaśniał ,  bo 
te są powszechnie znane, i znajdą niezawodnie godniej­
szo pióro w kręgu jego  najbliższych przyjaciół; wspomnę 
tylko jeszcze o kilku płodach jego  pióra z tej epoki ży­
cia ,  kiedy w cichem ustroniu starowiejskich murów uspo­
sabiał się do pracy około niwy pańskiej. Nowicjat u KK. 
Jezuitów trwa lat dwa — K. Antoniewicz zaraz w czwar­
tym dniu przyodziany został suknią zakonu i wprowadzo­
ny przez K. Józefa Morelowskiego zarządcę domu i mi­
strza nowieyuszów do Asceterium , w kilk» tygodni obra­
ny został Manuduktorem czyli przewódzcą nowieyuszów, 
którzy go szanowali jak  ojca i na których w obcowaniu 
swą łagodnością ,  przykładem, i wykształceniem bardzo 
zbawiennie wpływał. Dla urozmaicenia wolnych od za -
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dlow ego, znoszącego dotychczasowy system zakazowy, 
albo wysoko protekcyjny francuski, . ustanawiającego lek­
ką protekeyą H a n d e l  francuski mocno Się z. tego po­
wodu niepokoi, ale Cesarz przemoże i senat ustąpi. Se­
nat robił także objekcye przeciw głosowaniu ministerya- 
mi a nie rozdziałam i, budżetu przez Ciało prawodawcze, 
ale' i lulaj f e s a rz  przem ógł i dał tylko obietnicę, źe de­
putow an i głosując mimsteryami, będą mogli przejrzyć 
wszystkie rozdziały budżetu. Ostatecznie, senat odmówi 
ty lko  Cesarzowi nieograniczonego prawa dekretowania o 
pracach i przedsiębiorstwach publicznych, k tó re ,  jak tu 
m ów ią ,  dałyby rządowi i trójcy izraelskiej Mires, P e-  
reyra i Fould rniny z ło te,  bogatsze i łatwiejsze do e x -  
ploatacyi, niż miny Kalifornii i Australii.

Z powodu nieukończenia u ę h ^ a ły  projektowanego S e-  
naluskonsullu, Cesarz nie wyjeenał jeszcze jak zamierzył 
na polowanie do Compiegne. Z pewnie wyjedzie w sobo­
ty 18go t. m., i zaprosi na polowanie wszystkich amba­
sadorów, którzy cesarstwo uznali. Salony paryskie wiele 
się trudnią okolicznością, źe ambasadorowie Burbonów 
hiszpańskich i neapolitańskich, najpierw Cesarza uznali. 
Król neapolitański tak się lęka C esarza , że w tych dniach 
p rzysła ł 2 miliony fr. księciu Muratowi (?),  jako wyna­
grodzenie straconego tronu o jcowskiego, klóre książę 
M rat uźyjo naturalnie na posłanie ajentów do Neapolu. 
Ambasadorowie pruski,  austryacki i rossyjski,  mają z ło­
żyć Cesarzowi 1 sly wierzytelne przyszłego tygodnia. 
Dzienniki niemieckie rozwodzą się szeroko nad legalncs- 
ścią nazwy Napoleona IlIgo# kiedy francuskie biorąc fakt 
za p raw o ,  milczą w przekonaniu , i e  się Europa faktowi 
sprzeciwić nie może.

Urządzenie dworu cesarskiego postępuje z tą i  samą 
systema vczną powolnością, z jaką nastąpiła restauracya 
cesarska.'  Cesarz stara się przyzwyczajać zwolna publi­
czność do cesarstwa i dworu. Fould proponuje na wiel­
kiego pałacowego marszałka jenerała  Regnault St. Jean 
d'Angely, przyjaciela sweyo domu. Dzisiejszy M onitor o -  
głasza dek re t ,  na mocy którego gwardya republikańska, 
czyli municypalna, będzie się zwać Garde de P a r ts , a 
źandarmerya ruchoma Garde d ’elitc. I w tym dekrecie 
pokazuje się systematyczna powolność Cesarza i chęć 
nieobrażenia armii przez nazwę Garde Im peria le . La  
Garde d 'elite  robi jednak ciągle służbę gwardyi cesar­
skie /; jeden  jej batalion stoi w dolnej galeryi L uw ru , 
w której była oranźerya ,  a reszta zajmuje najważniejsze 
warty w Paryżu. Cesarz przejeżdża się lub przechadza 
codziennie po różnych stronach Paryża; onegdaj space­
row ał po ogrodzie Tuileryjskim, a wczoraj zwiedzał no­
wą ulicę Rivoli, Ratusz i przyległe a budujące się ko-
s z a r y .  C o  n i e d z i e l a  , p r o b o s z c z  k o ś c i o ł a  S t  G e r m a i n  l*A u —
x erro is ,  do którego parafii należą Tuilerie , odprawia 
w kaplicy pałacowej mszą śpiew aną, na którą udaje się 
Cesarz z całym dworem. Dziś odbyło się w Courbevocie 
nabożeństwo, jako w rocznicę sprowadzenia ciała Napo­
leona Igo do Paryża.

Wiadomość podana przez dzienniki niemieckie, że księ­
żna W aza idzie za Alberta księcia saskiego, sprawiła tu 
wielkie zadziwienie, d la tego ,  że publiczność była p rze­
konana, iż księżniczka pójdzie za Cesarza Francuzów. 
Dziś umysły zostały zupełnie pomieszane, szczególniej 
umysły kobiece, rachujące na bale i na ty tuł dam hono­
row ych ,  który uszczęśliwi tylko 25 kobiet,  a o który 
5000 s ę  obiega. Z kimkolwiek się ożeni,  tojest dziś pe­
w na ,  źe Cesarz zajęty je s t  obecnie piękną panną Monti- 
jos, młodą i bogatą Hiszpanką. Panna Montijos znajduje 
się dziś na wszystkich z a b a w a c h ,  ja k  dawniej zna) ow a-  
ły  się na nich panie  Frzezdziecka i Szw ejkow ska .  W tych 
dniach b y ła  na m ałym  a eleganckim obiedzie danym

trudnień nowicyackich chwil, K. Karol sprowadził forte­
pian ,  sk ładał pieśni pełne czucia, dorabiał do nich arye, 
i wprowadził wspólny śpiew przy towarzyszeniu forte­
pianu. W dniach uroczystych zakonu , spraszano ojców i 
przyjaciół, wtedy w rzęsisto oświetlonój i bogato przy­
ozdobionej kaplicy—  czasem ubranej w przezrocza— śpie­
wacy występowali z popisem. Do pamiętniejszych wy­
stąpień należy ś. Józef  w roku 1840 jako dzień imienin 
K. Morelowskiego, i dwa uroczyste przyjęcia : K. Samu­
ela Stefanowicza arcybiskupa ormiańskiego w 1840 i K. bi­
skupa Franc. Zachariasiewicza w 1841 r . , na których u -  
łożone przez K. Karola, z powodu tychże uroczystości 
w ie rsze ,  odśpiewane zostały. Godne są także wspomnie­
nia w iersze ,  które u łożył z powodu imienin K. Macieja 
Czychira, rządcy domu w 1841, i które wygłoszone były 
na scen ie ,  po odeg rane j ,  przez uczącą się młodzież s ta -  
rowiejską tragedyi: Senaherib w języku łacińskim, w któ­
rej ksiądz Karol występywał w roli króla assyryjskie- 
g o ,  w międzyaktach zaś p rzegryw ał na fortepianie.

Pieśni nabożne układane przez niego na uroczystość 
Bożego Narodzenia i Trzech Króli, śpiewane pierwiastko- 
wo przez nowieyuszów w kaplicy przy wystawionćj szo­
p c e ,  należą do na lepszych utworów tego rodza ju ,  nie­
które zaczynają się już  powoli upowszechniać. Przytaczam 
tu tylko początkową zwrotkę z trzech pieśni na Boże Na­
rodzenie i z dwóch na Trzech Króli:

1. Do Betlehemu —  pełni radości
Spieszmy powitać Jezusa małego 

Który dziś dla nas —  o cudo miłości!
Zstąpił na ziemię z Nieba wysokiego...

^  szopce przy żłobku siedzi Maryja 
1 Jezusowi piosenkę śpiewa

w Tulierach. Po ubiedzie, Cesarz uproszony o to ,  opro­
wadził zaproszone towarzystwo po swych prywatnych a -  
partamentach, i wszedłszy do pokoju sypialnego, zdjął 
z ponad łóżka koronę fijałkową, którą mu codziennie za­
wieszają, i w łożył ją  z pięknym komplementem na skro­
nie panny Monlyos. Zalotność cesarska stała się wypad­
kiem na nowym dworze i stałym tryumfom pięknej Hi­
szpanki. ^

Książe Napoleon jeszcze nie w yjechał do A lgieru , ale 
wkrótce ma wyjechać. Bixio miał odmówić przyjęcia je ­
dnego z ministerstw algierskich. Najmłodszy syn p. A ra -  
go pojedzie z księciem, ale z przyczyny źe niechce z ło­
żyć przysięgi,  nie będzie zajmował stanowiska urzędo­
wego i poprzestanie na pełnieniu obowiązków prywatnego 
sekretarza. Ks. Napoleon przyjmuje jak  dawniej w swo­
im hotelu przy ulicy de I’Umversite, kilkunastu republi­
kanów i socyalistów, a między niemi i Emila de Girardin. 
Za jego  pośrednic twem , Cesarz miał w tych dniach po­
rozumienie z ex-reprezentantami Carnot i Bethmont, ale 
przyciągnąć ich do swego systemu niepotrafił.

P a r y ż  15 grudnia.
* Niektóre departamenta pokazały opozycyą w przy­

jęciu cesarstwa. Kilkunastu merów i członków Rad departa­
mentowych podało się do dymissyi. Rada municypalna miasta 
Frontignaii, odmówiła napisania do Cesarza przyjaźnego 
a d resu ,  a kdku merów departamentu Pas de Calais, od­
mówiło dokonania proklamacyi cesarstwa. Bząd pokazał 
się i teraz energicznie: niechętnych merów urzędu po­
zbaw ił ,  a Radę niechętną rozwiązał. Duchowieństwo za­
chęcone listem pasterskim biskupa Dupanloup, pokazało 
także na kilku punktach, jeżeli me znak opozycyi, to znak 
niepodległości.  Duchowieństwo uczuło się obraźonem, że 
jeden  z inspektorów nienawidzonego uniwersytetu, zrobił 
inspekcyą szkoły założonej przez bLkupa Luęon. List pa­
sterski biskupa Dupanloup jest bardzo czytany, szczegó l­
niej ten u s tę p : I’eglise n ’est p a s  in g ru te , m ais elle est
defiante. L ’U nivers uderza na głosowanie powszechne ja ­
ko pohrywką despotyzmu, i walczy z G azette de France  
przeciw jej teoryi o u ltra-dem okracyi, nieprzypuszczają- 
cej dziedziczności senatu. L 'U nivers, broniąc z powodu 
spraw hiszpańskich dziedziczności s e n a tu , oświadcza się 
za systemem angielsku^, który naturalnie jes t przeciwnym 
dzisiejszemu systematowi trancuzkiemu. Niektórzy patrzą 
ironicznein okiem na pobożność Tulierów, i przypominają 
sobie teoryą wyłożoną niedawno przez imperyalistę Mery, 
w romansie A n d rć  Ckenier, w edług której Francyą po­
winien rządzić le sabre m odifie p a r  la cro ix . Aleksander 
Dumas przeciwnie, w romansie Conscience mocno na im- 
pera l is tów  ud e rz a .  W  braku  dz ienników, polityka zdaje 
się le r o Ł  p r z c c h u d s ió  «lo* r ty n u n s ó w  I f e l i e t o n ó w .  Kilka
dni tem u, o g ło szo n y  felieton  z romansu laC usede l’oncle 
T o m ,  przechodził z rąk do rąk dlatego, źe zawierał sil­
ny ustęp pani Stowe o dobrodziejstwach wolności, Le S iecle  
kłóci się z la P atrie  i dowodzi, że nazwa obywateli 
francuskich poddanymi, su je ts , j e s t  nielegalna. Salony 
bawią się je szcze  dawnym bonm ot Berriego. Berryer, 
żartując sobie w jednem towarzystwie z senatorstwa p. 
Belbeuf, mówiąc ciągle do niego: „Panie Senatorze*, 
wypytując się go o ważnych pracach Senatu, odebrał od­
powiedź od zmieszanego senatora: m ais vous sa ves  que 
le S en a t fa i t  le lit de 1’E m p ereu r , na co Berryer odrzekł: 
d a n s c e c a s ,  le Sena t ne do it p a s m anquer de paillasses. 
Widzicie z tego, że salony paryskie żartują i dowcipkują. 
Zmusza to Cesarza do pokazywania, źe się opiera na ma­
sach. Mówią, że na przypadek opozycyi, na seryo, Cesarz 
tzy ma w pogotowiu różne projekta, nawet podatek postępowy. 
Opór Hiszpanii przeciw samowładnym dążeniom królowój,

wiele tu zajmuje. Francuzi żywią przekonanie, źe Hiszpa­
nie lepiej się od nich pokażą. Orleaniści radziby widzieć 
nawet ostateczność, tj., zdetronizowan e królowój, w na­
dziei przyjścia do władzy księżniczki Montpensier. Jak 
wam doniósł mój kolega korespondencyjny, amnestya da­
na przez Cesarza, nie będzie płodną w następstwa, z przy­
czyny obowiązku podpisania aktu uznania i posłuszeństwa. 
Dzienniki rządowe ogłosiły  list posłuszeństwa e x - r e p r e -  
zentanta Chavoix, a teraz pokazuje s ię ,  że ten list był 
sfabrykowanym, dla dania zachęty innym. Zaprzeczenie 
p. Chavoix zrobiło mocne wrażenie. Mówiono że legdy -  
iniści przejrzeli, i że p. de Falloux bierze dyrekcyą’ dzien-  
nika 1 'L n ion , alo ostatnia przynajmniej wiadomość jest 
fałszywą.

Wczoraj o l l e j  godzinie zrana,  odbyło się w kościele 
Matki Boskiej Wniebowzięcia, żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. ks. Karola Antoniewicza. Ks. Jełowieki prze­
mówił z tej okoliczności do licznie zgromadzonych s łu ­
chaczów, chciwych oddania hołdu czcigodnemu kapłano- 

znamienilemu mówcy, pisarzowi i dobremu obywa-wi
telowi. Dzienniki doniosły przeszłego tygodnia że za du­
szę księcia Leuchteribergskiego odbyło się w Rzymie na­
bożeństwo w kościele rossyjsko-polskitn S. Stanisława. 
Kościół ten założony przez Hozyusza i opatrzony w d o -  
tacyą, uważany był jako majątek dawnej rzeczypospolitćj 
polskiej, przeznaczony dla polskich pielgrzymów. Rząd 
rosyj.-ki, przechodząc w jego  posiadanie, mianował ad­
ministratorem jego  jednego  W łocha ,  dawnego tancerza, 
który utrzymuje przy n m księdza włoskiego. Jest to pię­
kny kośc ió łek ,  bogaty w pamiątki polskie. Drugi kościół 
należący do niegdyś rzcczypospolilej polskiej, jest tak 
zwany kościół Zyrowicki, założony dla polskich Bazylia­
nów, w którym znajduje się między inneini portret Ba- 
zyliana Mickiewicza, Rząd rosyjski ustąpił tego kościoła 
Stolicy Apostolskiój,  która w nim dała schronienie dwom 
starym Bazylianom polskim. Trzeci kościół,  pożyczany 
tylkó księżom Zmartwychwstania, przez ambassadę fran-  
cuzką, nosi imię S. Klaudyusza. W  grobach tego kościoła 
pochowanych zostało kilku Polaków i Polek zmarłych 
w Rzymie.— Dnia dzisiejszego, odbędzie się w Londynie, 
w Guildhall, bal na korzyść emigrantów polskich. Uspo­
sobienie alderinanów londyńskich jes t  tego roku bardzo 
przyjazne i przyjaźniejsze niż alderinanów p rzesz ło ro -  
cznych , którym na posiedzeniu towarzystwa, literackiego 
d. 3 maja 1 851 ,  złożył podziękowanie Francis Mowatt, 
ze słuszną uwagą iż rada municypalna londyńska była 
najwyraźniejszym organem opinii publicznój. P. Tadeusz 
Górecki, malarz, wysłany do Hiszpanii przez rząd ros­
syjski, zdjął kopią obrazu Rafaela zwanego perłą muzeum 
m adryck iego  i wystawił na tegorocznój expozycyi obraz
o r y g i n  l n y ,  k t ó r y  u w a ż a n y  j e s t  z a  n a j p i ę k n i e j s z y  j  całój
wystawy. Obraz ten przedstawia umierającą dziewicę, w p o ­
śród stroskanej rodziny. Dnia 23 b. m. dany będzie u V e-  
foura , przez uczniów wileńskich i krzemienieckich, obiad 
dla księcia Adama Czartoryskiego zasłużonego kuratora 
szkół litewskich, wołyńskich i ukraińskich. Joachim Le­
lewel ogłoś ł  z atlasem trzy tomowe dzie ło ,  pod tytułem: 
L a  Geographie du m oyen age. W yją tk i , ogłoszone w Cz a -  
s i e ,  z pięknej i użytecznej pracy księdza rektora Jaku­
bowskiego, o przemyśle w Galicyi, bardzo tu są czytane.

Przegląd Polityczny.
NPan ma powrócić do Wiednia we środę. Król Pruski 

ma nawzajem odwiedzić wkrótce Cesarza w Wiedniu.
Gas. w iedeńska  zawiera nowy patent ce sa rsk i , zapro­

wadzający prawo o kramarstwie obnośnem.
W sobotę odbyła się w Berlinie parada na uczczenie

I eiałko jego  w pieluszki obwija...
3. Usnąłeś Jezu na Maryi łonie

• *ny Cię także już pożegnamy 
Twojej się wszyscy oddając obronie 

Do pracy naszej wesoło wracamy...
4. Na betiehemskim dziś tłumno gościńcu

Pochodnie nocy rozwidniają cienie 
Tętnią wielbłądy, na szopki dziedzińcu 

Błyszczy się złoto i drogie kamienie...
5. Gwiazdo Maryjo 1 niebios posłannico

Tyś przewodniczką Trzech Króli ze wschodu, 
Zejdź źe nam dzisiaj nad tą okolicą

Bądź przewodniczką ludzkiego narodu...
Dla ludu starowiejskiego u łożył ks. Antoniewicz oso­

bną pieśń , która się zaczyna od słów;
Na Starowiejskiej dzwon zadzwonił wieży
I wszystkich wiernych wzywa do pacierzy,
Przed Maiki Boskiój obrazem klękają...

Do improwizacyi szczególny posiadał talent, zawezwa­
ny, do każdej rzeczy i przy każdej sposobności, bez na­
mysłu odpowiadał wierszami. Proszony raz od swoich 
współtowarzyszy aby napisał anakreontyk do stolika, po­
dyktował dwa arkusze. Zaczyna od sceny w lesie ,  gdzie 
jasion pada pod toporami siekier chłopskich, przerobiony 
na stolik dostaje się na skład mebli do Lwowa, ztamtąd 
przenosi się do modnisia i j est, świadkiem rozmaitych 
p rzygód , sprzedany za długi na licytacyi (żywo opisanej) 
dostaje się w ręce ap tekarza ,  zkąd po wielu doświad­
czeniach, za starzyznę sprzedany, idzie na służbę do 
antykwarza żyda, tam doszedłszy do najsędziwszych lat 
i potraciwszy wszystkie nogi zostaje wreszcie na ulicy 
porąbany i spalony.

Na szczególną wzmiankę zasługuje improwizacya pod 
napisem: „Majówka w Orzechówce* napisana przez ks. 
Karola 15go l.pca 1841 w sześciu ustępach, charaktery­
zuje ona najdobitniej pożycie i domowe zwyczaje księży 
Jezuitów, jako i sposób zapatrywania się na świat i na 
przyrodę samego autora. Majówka w Orzechówce znaj-  
duje się tylko w dwSch odpisach, jeden  wziął ze sobą 
ks. Jan Menet missyonarz J. J. do Ameryki, drugi z w y-  
jaśniającemi dopisami znajduje się w zbiorze rękopisów 
ś. p. Gwalberta Pawlikowskiego. Pe upływie dwóch lat 
nowieyatu nadeszła chwila złożenia ślubów zakonnych , i 
wtedy ks. Antoniewicz rozrządzając swoim majątkiem 
przyczynił się znacznie do sprowadzenia z Francyi S akre-  
kierok (Soeurs de la coeur Jesus)  do Lwowa. Starowiej-  
ski księgozbiór ubogacił kilkuset nowemi dziełami —  Wy_ 
ją tek ,  jako osobliwość stanowił rękopis arabski w sze­
snastce ,  były to poezye dziada Antoniewicza, pisane 
w języku tureckim. Autor był za Stanisława 'Pon ia tow ­
skiego wysłany do Stambułu, gdzie tak znaczne poczynił 
w piśmiennictwie wschodniem postępy, że i sain został 
wschodnim wieszczem. Rękopis ten widziałem w roku 
1840 w księgozbiorzo starowiejskim i miałem w ręku, 
dopytywałem się o niego (po rozproszeniu ks. Jezuitów) 
w roku 1 8 51 ,  i dowiedziałem się od ks. Wincentego 
Gruczyńskiego proboszcza z Jasienicy, i 0 rękopis ten o -  
raz z wielu innemi książkami złożony był u n iego ,  pod­
czas przechodu wojsk rosyjskich zwrócił na się uwagę 
Czerkiesa, trzymany od posiadacza mylnie za Koran, zo­
s ta ł mu na usilną prośbę odstąpiony; w zamian położył 
Czerkies na miejscu rękopisu swój kindżał. X .H .F .



C A K S .

p o b y tu  C e s a r z a ,  a p o  j e j  u k o ń c z e n iu  m in i s te r  M an teu ffe l  
m ia ł  p o s ł u c h a n i e  u J .  C. M o ś c i ;  p u c ze m  d a n y  b y ł  ob iad  
w  b ia łe j  sali z a m k u ,  a w i e c z ó r  o p e ra .  K s iąże  P ru s k i  p r z y ­
b y ł  z  K o b le n z  na p o w i ta n ie  C e sa rza  Imci.

—- W s p o m n ie l i ś m y  w c z o r a j ,  ż e  k o m isy a  z  ło ; . a  f r a n - 
c u z k ie g o  S e n a tu  w y s a d z o n a  do  r o z p a t r z e n ia  s ię  i d a n ia  o -  
pinii  o  p r z e d ł o ż o n y m  S e n a to w i  p r o j e k c ie  S e n a tu s - k o n s u l tu  
z m ie n ia ją c e g o  k o n s ty tu c y ą ,  j u ż  o b r a d y  s w o je  u k o ń c z y ł a  i 
s p r a w o z d a w c ą  sw o im  m ia n o w a ła  p. Troplong. K o n c e s y e  
j a k i e  o t r z y m a ła  k o m isy a  od r z ą d o w y c h  k o m is a rz y ,  są  bez  
ż a d n e g o  p r a w ie  z n ac ze n ia .  I t a k ,  r z ą d  z g o d z i ł  s ię  na 
p r z e d s t a w , a n i e  C ia łu  p r a w o d a w c z e m u  p o je d y n c z y c h  r o z ­
d z ia łó w  b u d ż e t u ,  a le  r y c z a ł t o w e  g ł o  o w a n ie  na c a ły  b u d ­
ż e t  k a ż d e g o  m in i s te r s tw a  z o s t a ł o  z a t r z y m a n e .  Co do  t r a k ­
ta tó w  h a n d lo w y c h  n ic  n i e u z y s k a n o  i z a w i e r a n i e  ich b ę ­
d z ie  w y ł ą c z n ą  a t t r y b u c y ą  C e s a r z a ;  w r e s z c i e  co  do  ro b ó t  
p u b l ic z n y c h  S e n a t  z a w ia d o m io n y  b i d z i e  o  w y d a tk a c h  na 
n ie  ł o ż o n y c h , a le  c ia ło  p r a w o d a w c z e  ż a d n e g o  w tym  
p r z e d m io c ie  m ie ć  n ie  b ę d z i e  g ł o s u .

W y s z ł a  w P a ry ż u  b r o s z u r a  pod  n a p is e m  „ L e s  l im ites  
d e  la t r a n c e “ G fra n ic e  F r a n c y i ) ,  k tó r a  n ie w ą tp l iw ie  n a ­
ro b i  w s w , e c i e  h a ła su .  D z ie łk o  t o ,  p ió ra  p . M asson ,  c h o ­
c iaż  ty lk o  5  a r k u s z y  d r u k u  o b e j m u j e ,  n i e  j e s t  s t e p lo w a n e .
■ o k o l ic z n o ść  ta d a je  d o  m y ślen ia .  A u t o r  u s i ł u je  d o w ie ść  
h i s t o r y c z n i e ,  i o  g ra n ic a m i  F r a n c y i  s ą :  R e n ,  S k a ld a  i A l -  
py  “7  .z a c z p ,n ż ą d a  p o p r o s tu  w c ie len ia  S a b a u d y i ,  P ie m o n tu  
i Belgii  w im ien iu  d o b r a  i po k o j  ’ .F ran cy i .  Z d an iem  a u -  
t o r a ,  R e s t a u r a c y a ,  M o n a rch ia  l ipce  va i R z e c z p o s p o l i t a  
u p a d ły  dla t e g o ,  ż e  n i e c h c i a ły  p r o w a d ź ;  w o jn y ,  a L u -  
d w ik  N a p o leo n  u p a d n ie  jak  o n e ,  jeż l i  n ie o d z y sk a  na lu  
r a ln y c h  F r a n c y i  g r a n ic ."  N ie d o r z o c z n e m  b y ło b y  p rz y w ię  
z y w a ć  do  t e g o  r o d z a ju  w y s k o k ó w  j a k i e g o k o lw ie k  z n a c z e ­
n i a ;  to je d n a k  n i e p r z e s z k a d z a ,  ż e  w ś r ó d  d z is ie j sz e j  c iszy  
p o l i ty c zn ó j  k s iążk a  p. M asson  c h c iw ie  b ę d z i e  c zy ta n a .

M ó w ią ,  że  C e sa rz  o f i a ro w a ł  p o ś r e d n ic tw o  s w o je  w nie  
p o r o z u m ie n iu  m ię d z y  S to l icą  A p o s to l sk ą  a P ie m o n te m .

~  Z A ng l i i  i H iszpan ii  n iem arn y  dzisiaj p ó ź n ie j s z y c h  
w ia d o m o ś c i  od  t y c h ,  k t ó r e  j u ż  o n e g d a j  pod a liśm y .

—  C z s r n o g ó r c y  d w ó k r o tn i e  j u ż  u d e rz y l i  na  tw ie r d z ę  
t u r e c k ą  S p u z ,  i g o tu ją  s ię  do  t r z e c i e g o  na n ią  n apadu .  
T u r c y  o sa c zy l i  z d o b y tą  p r z e z  C z a r n o g ó r c ó w  w a r o w n ie  
Z a b l i a k ,  k tó ró j  b ron i  s i lny  o d d z i a ł ,  i n a d z w y c z a jn e j  d a je  
d o w ó d  w a lec zn o śc i .  P r z y  j e d n e j  w y c ie c z c e  zb u rzy l i  C z a r -  
n o g r t r c y  d w ie  r e d u ty  t u r e c k ie  i w y p a r l i  z n ich  z a ło g ę .
W  o k o l ic a c h  P o d g o r y c y  c z ę s t e  i k r w a w e  o d b y w a ją  s ię  po ­
t y c z k i :  i l g o  g r u d n ia  s ł y s z a n o  m o c n y  h u k  d z i a ł ,  a le  s k u ­
te k  tej b i tw y  n ie w ia d o m y  j e s z c z e .  P a sz a  S k a d a r u  f S k u -  
t a r i )  ś c ig a  w o jsk o  i o c z e k u je  p o s i ł k ó w  z R um eli i .  D w a  
d y s l r y k ta  w y ż sz e j  A lban ii  p o w ię k sz e j  c zę śc i  p r z e z  R a jów  
z a m i e s z k a ł e  m ia ły  s ię  p o ł ą c z y ć  z Czurnogórcami.

w e ,  handlowe, mające na celu komunikacyę Jadowa 
j i wodną, mianowicie przedsiębiorstwa ieg|uV  Daro­

w e , ,  stowarzyszeń,a d obudow y Kolei, mostów, dróg 
j bity, h , kanałów, przedsiębiorstwa kopalniane, tow a-  

i z y s  wa kolonizacyjne, kredytowe, asekuracyjne y a 
| beipieczen życia , renty kasy oszczędności, „Lta-  

wne, wTe'Zcie wszystkie fijie istniejących stow arzv-  
, Z»k»zanem jest tworzenie towarzystw mają-

cych na celu przedmioty w kraczająee w granice p}?_
■ ' stwa lub admmistracyi publicznej. Pozwolenia  
* na pow yższe  stowarzyszeń,* udzielane będą jedne 
I przez samego Cesarza, ,nne przez mimsteryum spraw
lTcvT„» -Za P"r°ZIJneemem się z nHCj!el wrn d zą po-

J i  t kr“, 0Wemi - Pozwolenie na stow a-
y l d i l  l 1 T e ^ " " ^ o n e  zależeć będzie cd pre­zydium krajów koronnych.

Dawne przepisy ustają po zaprowadzeniu nowego 
p awa a istnie,ące juz stowarzyszenia winny w c ią ­
gu och miesięcy otrzymać „owe przyzwolenie. Po­
dania o założenie stowarzyszenia jakow ego meją być 
uczynione do pr zydium krajowego wraz z do łącze­
niem szczegó łow ego  planu przedsiębiorstwa3 .  
wam>. W towarzystwach a u v in v c h  i„ a y ,

* * " < 4
przez rząd potwierdzone. Akcye wydane być musza 

ie na okaziciela ale ria osobę; a wrazie j< Sori,,. * 
dazy przepisane na nowego posiadacza P

. NPan postanowieniem swojem z d. 8  b. w. w v  
d a ł jenerał,ie przebaczenie wszystkim zb egom w o j­
skowym w W ęg rzech ,  którzyby od dnia obw ieszcze­
nia w ciągu tizech mies ę Cy stawili się  p< d chorą­
gw ie  swoje lu b s ię  meldowali przed władzami a to 
jeżeli prócz zbiegostwa żn in a  in.ia nie ciąży n* njc i,
w ina, a w takim nawet razie uwolnieni będa od karv 
za zbiegostwo. v

rueznik Roroieu syn znanego autora „Ery Cezarów“ 
i dyrektora sztuk pięknych *  L ez*row

I 7 %

F.lip kupił go był’ od D L Sf i t* f  *LUi  krazy' tyle P' za przeszło  dw a-

— Cesarz jeźdz ił  w c z or. j  do Saint-Clond faeto-  
nem którym sam powoził. W róciw szy  do Tuiileryów  
na objad, b y ł  wi czor w teatrze w. orierv na

doawaTins,?e ’tZ kdi* ' V ° * y  CPSSrskiej zn ajl
t h T r ' d e  V  P a ^ r ł f ^  *  1 hr* T* '
ł.,ró' CXvrHi b-v ło  na obiedzie w Tuilleries kilku sena-
zn»iduiePrr d kt<irvmi f a l i ł  ■*« na opór^aki
sie nowa™  Se*Sw,e; ty^ t0 RP080bem> rzekł, osłabia
a w s / c z f L w  7 * ? '*  zapew nia ł senatorów,a w  szczególności pana Leboeuf, że  niema wcale na 
mysi, wprowadzenia systemu wolnej z S ny C,le
nrzez r ,ó łn  z n a n ia  cesarstwaprzez połni cne dwory, a mianowicie w jak ej formie
takowe nasląoi, i czy cesarze austrvacki i m -s i j sk i
Pisać będą do nowego cesarza m ó j bracie. Królowa
>Yikt.;rya użyła  tego wyrażenia: m y d ea r  bro th er
(o.o, kochany bracie) , #]e zdaje się, i e  kroi neanoli-
C.Hvlev k " r UC*y B , ł ’. 8koro r es a rz rzekł do W d a  
uznał?* ” 0l,T  tw "Ja “ ł a d z i e  najoierwsza mię

l . ś y  ; i ; r‘ yr e l * e T ł V ,y l .P”*r ł

kronika miejscowa i zagraniczna.

Pan Ą d o lf  Kunert!, tymcz s o w y  n e q c x y c le l  p r z y  
Iw o w s k ić j  s z k o le  realnćj, x a n iia n o w a n y  zosta ł  p r o f e ­
sorem arytmetyki, matematyki elementarnej i rachun­
ku kup.ecki, go przy tejże szkole.

W ied eń  i 9  grudnia. Między nowo ogłoszonemi  
prawami, znajduje się patent cesarski z d. 4  w rze­
śnia r. b. zaprowadzający nowe urządzenia pod w zglę­
dem kramarstwa obnuśnrgo Ila u sirh a n d el. Takowy  
zawiera wyliczenie towarów handlu obnośnrgo, któ­
re muszą być krajowego wyrobu, opatrzone stem­
plem i dowodem pochodzenia. Z  towarów krajowych  
w yłączone  są w tym handlu: towary koszernie i apte 
karskie, oleje pędzone, wszelkie napoje, cukier, ezo 
kolada i w  ogóle wszelkie ła k o c ie ,  lekarstwa, truci­
zny, ż y w e  srebro i siarczyk antymonu, wszystkie  
wyroby merkmyalue, antymonialne i ołow iane, w szyst­
kie preparata slrz< łające, kwasy mineralne, kamienip 
drogie, z ło to ,  srebro, njoneją zd a w k o w a , naczynia  
i oz loby kościelne, części umundurcwania wojskowe­
go, broń, losy na lotery^, dzie ła  lite^pkię i jirtysly- 
czne, jsko książki, obrazy posągi i t .d. i przedmioty 
m o n o p o lu  skarbowego. Pozwolenie do prowadzenia  
hanolu nbnośnego wydają w ład ze  polityczne obwo­
dowe mieszkańcom krajowym mającym skończonych 
lat 3 0 ,  nieposzlakowanym i używającjm  w  pełni 
praw cywilnych. Pozwolenie w y d a w n n e m  bywa na 
rok jed en , po upływie którego może być przedłużo­
ne lub cofaięte, i ogranicza się ono na jeden kraj ko­
ronny. Kramarz przechodzący do sąsiedniego kraju 
winien dać w izow ać sw oje pozw oli nie. Kramarz musi 
nosić ze sobą towary, wozić mu ich niewolno. Prze­
kroczenia oprócz zw yk łych  kar za przekroczenie  
przepisów skarbowych przypadających, karane być 
mogą odebraniem konseusu i karą pieniężną aż do 
i 0 0  z łr . Ś ledztwa prowadzone sa przez w ładze  ka­
meralne.

Tak nazwani kramarze wstążek z  Waidhofen, kra­
marze koronek z gór kruszcowych, s łow accy  p łó -  
ciennicy i dróciarze, tudzież wędrowni tyrole z kilim­
kami i in nem i wyrobami, mogą otrzymać pozwolenia  
na ca łą  monarchię i bez w zglę  .u na wiek.

— W edle nowego prawa o stowarzyszeniach potrze­
bne jest pozwolenie w ładz na stowarzyszenia które 
mają pewne swoje statuta naprzód umówione,’ a ka­
żdy przystępujący trzymać się ich musi, na w szy s t-  
kię stowarzyszenia akcyjne, stowarzyszenia podlega­
jące  szczególnym przepisom wymagającym przyzw o­
l e n i  w ład z  jakiemi są :  towarzystwa naukowe i ar­
tystyczne, gospodarcze, górnicze, leśne, przem ysło-

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W nory ze środy na C z w a r t e k  h v ł u ■ • .

wy w całem K r ó l e s t w i e X l S ć m  VV ,W ° J ° "  
wziąść przeszło  8 0 0 0  ludii v l .  ■ ^ ogoh- miano
i-o GOO urlopn,!:ów na p ó ł  rokm * Wr° C °

^  r a  n  q  y  a .
P « r y ż  i «  grudnia. Monitor ogłasza  dzisiai o -

s K i a 8Ug"uj l E t r d z ? X y w T }-m rokH- 1 , , r i ,d -
sprawo^iau.a d nćvt W edle tego
!■*"* "• r.
Z7,\JW “ "™ y « » i» } T h  kredytów
w zró s ł  °  4 7  mil, B yłby  w ięc  doszedł wysokości

i  ; » •  i e c ‘ J l i yc" kr,;"5 ,acl‘jąw szy w ięc  te b l  milionow od owych 101 mil

cvt Iw k o  41? ? POi!OSIa"iC M "  j S Ltyt tylko 4 0  mil., a ria jego nokrveie \
nadto dostateczne środki system „uługu ruclmnfego* 
gdy jeszcze dzisiaj znajduje s;ę vv skarbje pań *  ^

■ ]Cej £ ‘Ho" ,z°y- Zresztą M on ito r  uwa­
ża ten deficyt za bardzo nieznaczny ze w z o i d . .  
wydatek 7 3  milionów na nadzwyczajno bu(i p *  
, l ł  ly c .y  zw yżk i 3 5  milionów w 7 o ? hoó.“ h L y -
pada z nich mil. na podatki staTe aS'jpsi i •,  ̂ mu* na
w feeći zastań’.  P e 1 PI ° 8‘afnia rubryka tern więcej zastanaw ia, żc juz w buj^ e • i l  m-irr«
ansziagowane były  niestałe dochody o 3 7  mil w
żej anizel, w roku 1 8 5 1 .  A  d u a , / w s ka
• owy dziennik, że  w miesiącu listopadzie b r doehn*
dy I .ye i-rayaiMty . > / ,  . n S U ^ t S d i  

■ "   ......
Na podniesione przez niektóre dzienniki wątpliwo­

ść, pod względem amnesty,, oświadcz* dzisiaj Woni- 
to r  kategorycznie, że  oprofz tyd ,  indywiduów, któ­
re pod pozorem polityki dopuściły się morderstw lub 
kradzieży, tudzież przywodzeów rozruchu, którzy 
przez sądy przysięgłych, sądy wojenne lub sad naj­
w y ższy  skazani zosta li , ■ jedynie na zw ykłej  dro­
dze prawne, mngą być ułaskawieni, w szy scy  skaza­
ni przez komis,ye mięszaue na deportacyą, |„b w ię -  
zieme woiuosć odzyskają, a w yda |eni K kr •„ wró.
i?arodo& m0g ’ Jezi‘ ‘>’,k0 "Znap zechcą rząd z woli 
Z : l 7 ’J T*yWr0CV - '  w ^ i  niechce bynajmniej 
rodza n sL-r i'“? w y.r**‘n . .w Jak'ch deklaracye tego
mułv ) kt?rl*hdać a , mn* i  narzuc&ć im for-
ale jby „człowiek * rca podpisać niemógł;
*le żąda od n,ch jedynie uczciwej rękojnri, że się
J « S t a j , . W8*e. k,ch "iepr/yjsznyci, dzisiejszemu po­
rządkowi zamiarów.

o L  i'0my się ’ że y P°^róbionym; minister za­
rządził zaraz śledztwo w celu Wykrycia autora. ;

— Ą  szczegó łow ego  raportu jenerała Pellissier o
L Z'^ ! n e ł  n,Zy L,,Khu8* \  A ,g'cryi, okazuje się, ze zginęło  w  (ynJ szturmie i  oficer(ivv ,• 35 żo łn ie-
w y V ? h rannych by^? ^ .o f ic e r ó w  i ± Q Q  żołn ierzy.

1 z ie rannych jest jenerał Bouscaren i podpo-

W e wsi Potok pod Ojcowem odkryto pieczarę, w którój 
się znajdowały kości przedpotopowych zwierząt, m ianow icie zaś- 
mamuta, nosorożca, konia, kilku gatunków jelenia, rena nrzed 
potopowego, przedpotopowej Świni i olbrzymiego wilka Przed 
mioty te przesłano do Warszawy.

; , ? r 0k0li(,y Dusiatyna z tamtój strony Zbrucza na stronie 
H  ̂ W C1® y w'lk  pokąsał 1 8 ludzi, których lekarz Omais 

z us.atyna nie mógł uratować i wszyscy życiem przypłacili.
—  Znana dyrektorka baletu dziecinnego’ pani Weiss tknię­

ta apopleksyą, nagłe żyć przestała.
—  Dyrekcya telegrafów pruskich wydała obwieszczenie z za- 

wiadomien.em , iż od d. 3 b. m. stacye telegraficzne w W ro­
claw,u, Berbnie , Hamburgu odbywać będą służbę nocną i

S T S ?  3 " r S o .Ł“  P0PrZedmeg0 iCh ° tem zawi»domienia

—  \ \  pewnćj wsi na Podolu rossyjskiśm , wieśniaczka jedna

53? v
chatv U y * medługo potćm wszedł do jćj

a^on m ? r Pragni°n  ̂ mą4; P°biegla k“ niem“ z 
“  ,C mu 8,ę rzucić na " y j ę 1 Padia U - e  jego

- W  T T U r ' , b' Wlele ”aro^ ‘  ̂hałasu zamiar otrucia p. Ray-
bie ie  l \  g° "  ? y;m'C- przypomną so­bie, ie  mleko przeznaczone do kawy posła było zatrute i mnie­
mano naówczas, ie  to zamach morderstwa politycznego; mleko 
to bowiem zatruł dawny służący posła, obsypany przezeń dobro-

t Zż e z tWczona f l T  • 3 'KlZtWO S!ldowe " ^ o ,  ie  trucizna ta p zcznaczoną była me hrabiemu Rayneval ale l i
P, « e .  n a n .  „ w  , ! «  ' , " p™  „  T h
zany on został na 20 lat więzienia. S ł

—  Mieszkańcy nadbrzeżnego miasta Holmfirth w Anglii ucier­
pieli tego lata przez wylewy. N a wsparcie ich rozpisano skład­
k i,  które pokryły zupełnie straty każdego z poszkodowanych, 
.teraz wszakze ogłasza komitet zbieraniem składek się trudiiią- 
cy ii  ponieważ znacznie więcćj wpłynęło darów, niżeli było 
szkód zrządzonych, przeto dawcy mogą żądać zwrotu 8 szyl- 
l.ngow od każdego funta składki, to je s t V  daru.

hrtuzzeiinng  pisze, ie  wynalazcą nosztnia szkiełka w o- 
ku jest rossyjski radzca stanu B orel, który należał do posel­
stwa rossyjskiego w W iedniu w czasie kongresu 1 8 1 5  r.

Dni a 18 go b. m. skazano w pragskim sądzie karnym 8 
zbrodniarzy na śmierć, którzy w tamtejszćm więzieniu zamor­
dowali jednego z towarzyszów swoich, za to , ii  tenże obrażo­
ny przez nich zagroził, i i  zawiadomi dozorcę o przygotowa­
nym przez mch projekcie ucieczki.

Jak  płodnym jest Aleksander Dumas, posłużyć może za 
dowód następujący ustęp z jego listu do redakcyi Independence 
Zelge, którćj obiecał nadsyłać artykuły o kursie literatury E- 
nula Deschanel.

„MPame, Przyrzekłem panu usprawiedliwić się dostatecznie 
z ośmio-miesięcznego opóźnienia, w nadesłaniu drugiego arty­
kułu o moim przyjacielu Deschanel. Oto moje usprawiedliwienie: 

Przez te ośm miesięcy, napisałem coś około trzydziestu to­
mów. Potrząsasz pan głow ą, niedowierzając m i, policzmy się 
zatem : Sumienie, pięć tomów; Hrabina de Chamy, jedynaście; 
Pastor z Asbourn, sześć; Leone Leona, dwa; Pamiftniki, ośm; 
Isaac Laguedem, jeden; Id z i Bias w K alifornii, dwa; Dramy 
morskie, dwa. Razem trzydzieści siedm. Otóż pokazało się, ie  
zamiast trzydziestu, je s t trzydzieści siedem. Zdaje się, ie  je ­
stem rzetelnym graczem.

Być może, że ten mój powód usprawiedliwiający, zdawać się 
panu będzie bardzo miernym, może moi czytelnicy, mówię ęu 0 
uzytelnikach tych trzydziestu siedmiu tomów, uznają ten  powód 
nmgodziwym, ale jednśm  słowem, jestem w położeniu choćby 
najiadniejszćj, dziewczyny w i  w iecie, to jes t dać mogę to  tylko



c 0 a s:
, m ówi P resse , zdarzył się tu  wypa-

P rzed  k ilk u  nl^ ;irltu rkę kw akra  w dowcipnćj kom edyi 
d ek  p rzy p o m in a jący  akiiW;.irn ; na  bu lw arach, zaszła sprzeczka 
S c rib e g o : podeszłego wieku i młodym lwem z pię-
m ięd zy  cztow u i wągam; Sprzeczka skończyła się wyzwaniem, 
k n em i >zę̂ c;e n ie spowodowało rozlewu krw i ludzkiśj. Przy-
k to rc  n-^ ^ ^ yznaczone miejsce w alk i, sekundanci wym ierzają odle- 
^  n a b ija ją  pistolety. Przez ten  czas p rzygotow ań, m łody 
c z ł o w i e k  przechadzał s ię , nucąc ja k ą  i  śpiewkę z w odw ilu i 
p o d m u sk u ją c  w górę wąsy; jeg o  przeciw nik b iało-w łosy milczał, 
a le  k ied y  wszystko ju ł  było go tow e, wspom niał coś o p rze­
p ro szen iu . N a  te słowo m łodzieniec z pięknem i w ąsam i, urós 
n a  ćw ierć  łokcia i nie chciał ani słuchać o niczćm. Przeciw ni 
je g o  odwiódł kurek  i rzek ł spostrzegłszy przelatu jącego p ta- 

. .P a trz  p a n !“ i s trz e li ł, a p tak  upadł. D an d y  ̂ z wąsami

mit der Gehalt ron dreihundei■ fuofzig Gulden CMze undl eines S
k a s.a  Kontroler*, womit der fceh.lt Ten zweihunderifuof.igGulde
CMzo wie auoh die Verpfliohtung verbuudea le t ,  elneMdeaV Gek im 
gleiohkouimeude Ksulion z« e r le g e . , und be. dem M>S»trmU' 1 
Kmizleiżisnste Ausliii fe *• lmsteu, wird Inermit der Kouknrs sus

B a r b e r  haben bis Eode d inner  1853 iliro gehórig belegtsn 
Gesuol.e bei dem besngten Magistrate, und z w ar ,  wenn e n  sohon 
angestellt  nimi, mittelst ibren Yorges.tzten Bel,ordę, und wenn i  
uiolit in dffentiielien D eiisten stel,en, mittelst des - ^ ^ T x ' u d e s  
dessen Bez.rke sio wuhuen, einzureichen und s.ch uber Folgende
auuzu weisen : n i - *

n i  uber Alter, Geburtsort,  Stand und Roligion ; 
b) uber dai Ił .fahiguuS-dekret ,u,n  Stadtkassier,  dann die ctwa 

surujkgelegten Studien, Wobei bemorkt w ird ,  dasz Jene de 
Vor*Ui c rhai icn , welcho die KoiujtabihUUWł»»ensch»fŁ j e -  
b o r t ,  u ud die Prufuug »u« selber gut beaUndea haben; 

od uber die Kenntnise der deuWchen ued paloischen Spraohe;
J . ,1  . .. mn»ał:.,..l.« n,.tpae>on tli* HaniKIsCl'

s z k a :DZ.tv<ł . „xatrz  I)HIl . i ą -  X  r -
zb lad ł, a zręczny strzelec rzek ł d a lć j : „ Je s tem  obrażony, masz 
pan dowód mnjćj zręczności, teraz  albo m us.sz m . stanąć ™ 
cel albo zanieść zaraz dziś 1 0 0 0  fr. do dobroczynności 2go 
okręgu. N am yśl się pan  i n iezapom inaj, i e  im grubszy p tak  
tśm  "strzał pewniejszy, a przecież pan jes teś  nieco grubszy, od 
tego k tó rego  zabiłem  przed chw ilą." T a  propozycya została 
p rzy ję ta  i kassa ubogich zbogacita  się tysiącem  franków

- 1  D n ia  12 b . m." z r a n a ,  dw aj ro b o tn ic y  n io są c  n a  b a rk ach  
p rz e d m io t ja k iś ,  n a d e r  s ta ra n n ie  p rz y k ry ty , w olnym  k ro k iem  
p ostępow ali k u  k ośc io łow i św . W in c e n te g o  a  P a u lo  w  P a ry ż u  
Z a  n iem i postęp o w ało  k ilk a n a śc ie  o s ó b ,  c iek aw y ch  n iezm iern ie

L a V .  ~  »  u * , w r
sieniu p tasko-w zgórza , zrzucono pokłucie tajem niczego cię , 
i  ujrzano m aty powozik o trzech  kolach. Dwaj u zie o r y 
eo  nieśli, wsiedli w eń , i za danym  znakiem  m aty powozik za­
czął przebiegać z nadzw yczajną szybkością smołowcowy tro toar,

• to ic ió ł  ' i  a p r ó b a  o d b y ta  tak  ta jem n ie , w m iejscu
otaczający kośc.oł. i » pro 7 ro tu  w teraźniej-
praw ie p u s te m , b y ła  p  o b i , at mosf er yCzne ście- 
szych praw ach przem ysłowych. siedzeniem
śnione silą  3 0 tu  a tm osfer, w butelce  u  J J P .
tego cacka dziecinnego, zastępowało w t ć j  chw ę P
okazywało zdziw onym oczom niez an$ dot% s i§ ę  0 
bie 'zawiera. Zdaje się , i e  dzięki tem u nowem u cysterno , 
zręczny m echanik zdołał zgęścić pow ietrze sposobam i, M oryc 
koszt jak o  siły  p o ru szające j, będzie o połowę F ^ a j m n i ć j  
mniejszym niż siła  pary. Zapew niano, i e  budują  się j u i  dwa 
w ielkie powozy tego ro d za ju , i i e  w krótce ujrzym y ciekawe 
widowisko om nibusów kursujących bez h a ła su , bez ogni y 
mu, po bulw arach P a ry ia  i przew oiących za k ilka  centym ów, 
czterdziestu  passa ierów  z B asty lii do la  M adeleine .

J AU (i t» W n yutiu. li  am* *• LiWOW*. * r * . |>0mhi0h.i m Viera-
m isz  Hubner ze ł 5 S :  M « . r t i e w ic .  .  P *n-
chowic. A leksande r  R  >g»j .  C h a rk o w a .  F ra n c iszek
t a n , . .  o . — . ;  » * « ; ; “i "; , , ,

K i? w  . P "■>» ‘*ibc11* Dąbrowska do Dłlkow»- JÓMf M,BI,w,kl
d„ VVarszawy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
. . . i  . . .  j . .* U a ś n i ; v i  &_

o) uber aie Kunnkni-*  r  ........... •
d » ubor da* untadelhaftc moralisohe Beiragen, Uit Fah»*Keite*,

Verwemlunj und die '•isherije D1en»llei»tu«g, und awar »o, 
d ,sa  darin keine Feriode fibersprunffen werde; endlicłi 

e t  lub  en sclba amugeben, ob und in welohem Grado sie mit don 
J  ubriąen Boamtcn des Alt-Sandecer Magistrals yerwandt odsr

v e rso h w a g e rt Mind. , ,  _ . .
Von der k. k. G uberntal-C om m tsston.

Krakau am 8ten Dezeniber lS5i.  ę i 6 t 9 - l - 3 )

kśle znosić masiałem; i mimo p o m o c y  rozmaitych lekarzy, co daien 
więcej s łab łem ,  i Ju i  do tego stopnia do»*ła moja niedola, te  mi 
ojcu kilkorga diieci utratą  mego urzędu, jedynego sposobu n » y -  
iywienia grosiła. W  tym opłakanym stanie z e s ła ł  nu Bog !>aj- 
wyuszy na ratunek Wiel.  Pana A c l l t a ,  Dr. med. w Br eżanach, 
który mię po kilku-miesieoznśj pracy i opiece lek a rtk  ej do zupeł­
nego adrowia przyprowadził,  i do szczęścia, jak ie t i  1 , 0  tacy czuc 
m ogą, któray podobne i tak długie przecierpieli bóle. za co S z a ­
nownemu temu m ę i m i  publioinie moję wdiięcznrść okazuję.

Brzeiany lligo grudnia 1852. A ntoni K unisch,
(16 5 3 -1 -2 )  Kontroler kossy pobor. w Brzeźansch.

nia 22go listopada r. b. Jadąo traktem Mogil kim od 
komory Igołomii, zaginęły "mi dwa widoki olejne, tj. 
góra Da, lutnia w S tv rv i .  malowano prae* pana

_  , 0 .u  : i— J . _• j . s . z _____

m a  2 2 g o  l i s to p a d a  r. b. Jadąo traktem Itlogil Kim on 
komory Igołomii, aaginęły "mi dwa widoki olejne, tj. 

jjgjgai ja & r  góra D adu te ia  w S ty ry i ,  malowana prae* pana 
G ł o w a c k i e g o  w r. ł 8 3 ł  i kopia tegoż widoku niedokończona. Z r a -  
l a ica  raoay aię igłosió do drukarni Czasu ,  gdzie odbierze p r ry -  
awoite wynagrodzenie.  (1 6 4 ,)

(l 6 5 1 )  N a  nowo urządzony   (1 -2 )

Z A K Ł A D  W Ó D E K
r ,  i . • I naprzeciw wsgi miejskiej, zaopn-

w  o u K i e n n i c a c n  tr to n y  w różnego rodzaju «ódki
z berlińskiego spirytusu destylowane, przy nadchodzących Sw ę- 
tach poleca się. ________________

N 2610 c. K. TRYBUNAŁ (1 6 1 3 )
Wielkiego K s ię s tw a  Krakowskiego.

W  mvśl a r t  12 u .t. liyp«U0*uóJ a r. 1 8 4 4  po wysłuchaniu wnio­
sku c k Prokura tora ,  w * ) * *  wazy.ts ieh  mogących mieć prawo 
do sp'idku po śp. Maryi * Krumpholtzów DerychovreJ pozostałogo^ 

- . . 6—  a. nołowy domu pod L. 550 w gm. V.
411 w gm. IV .,  aby się w zakresie 

czasu trzech m .e„ęcy uo o. -  Trybunału .głosil i ,  po upływie bo­
wiem rzeczonego terminu, s H * *  w mowie będący zgłaszającym 
sic- Józi f o w i i W olfea  8 oW1 Dery choin synom i Ludwico z Du- 
j J u  Ł f t ?  Mr y] 2 D - y ^ ó w G i - e w s k i d h  e rkom 

assvstenoyi mężów swych dzia ła jącym , przyznanym będzie 
właściwych c - L i a c h , -  Kraków 20 kwietnia 18o2 r

WINO m WIGIERSKIE
(1639)  garniec po zip* ii. p ^
w  h a n d l u  K a r o l a  H e r r m a n n .

gedzia prezydiijący, J • K opyciń tki. _ 
Z. Sekretarz W . P ł o n c z y ń s k i .

w właściwych csęściach

C8-3)_________________________________________

N. 1204 . o t T k RÓL. TRYBUNAŁ (1 6 2 4 )
Wielkiego K się s tw a  Krakowskiego.

Nz zasadzie art. 14 ust. hyp. z r. 1844 wzywa ws.yztkioh pra­
wo do spadku po Annie Imo ślubu Ślusarskie j ,  2do Nagłowskiej 
mieć mogących, * połowy D>U zagonów g r u n t u  w polu Słotwin^ 
awanem, i połowy 56eiu zagonów gruntu ezteroskibowych we w 11 

R.dwaiiowieach Nr. 74 i 75 kadastru ozoao.onym, składającego 
m e  a b y  T r a w a m i  ewemi do c. k. Trybunału  w zakresie miesięcy 
tr ieoh zgłosili się; w przeciwnym bowiem r a z i e  spadek 
Z g ł a s z a j ą o y m  się spadkobiercom tejże, a  raczej ich praw nabywey 
Michałowi Baranowi przyznany zostanie.

Kraków dr.ia 20go kwietnia 1852 roku.
Sędzia Frezydująey J. Kopyctnskt 

Z. Sekreiarz  W . P ło n c .y ttsk t.

W i e d e ń  K urta  te le g r a / le n t  •  d n i a  i i  grudnia . Met
9V  - H e “ a l i k l 4 S - o r o c .  8 4 " /,.. -  M etal,u  4 - ?r
l-o Jo c .  . 1 8 * 0  r. 9 2 V.. - , * V P r o * .  « / . •  “  »

M etaliki 5-proe. 
-p ro c . 7 5 V.- —

4 -p ro c . z 1850 r  . « 7, .  u - t l 3 V  -  “fcomlye

h ‘N - 6 .  ‘ “ p a  y* m % .  -  A kcy .  Baumów, i m .  _  Akcye 
kolei śol. póło- K ardy-,. *40 . -  P o ży czk a  z r . 1851 h t .  A 97 / . . .  
B 116 V .  0 «t-D  n a .  D am płse^  ^ G  _  k . r *al

K u r s  k r a k o w s k i  *2  S ru d n .a . B a n k n o te s  ^  o reb r. 100. _  
— Im je ry a fy  ro*. °  ^  p 0 jg> * kup. daj% 102 — ,

M  « ,  »  -  a J r »»'/.-
K CWX r w s k T T d n i f i 3 ’ g‘r u l eia. Dukat holend. 5 z łr .  20 kr. -  
K D ? * i Z T f  U f-  «  kr. -  Półimperyał r o ,  9 z łr .  ZO k r  -  

Rubel ro*. 1 złr .  48 kr. — T alar  pruski t z łr .  40 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 30 k r .— Kars listów  zast. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próes kuponów 100 po 90 
z łr .  14 kr. w m . k  12 8 p r .e d .a o  100 po -  s ł r  -  k r . -  Da­
w s .. .  za too z łr .  -  k r  -  -  *ąJano  z łr .  »0 kr.  42.

K ;„% T zf.de8“  V  -  Akoy* B ^ { w i * d .  1337. -  A kcy. kol.i M .

K u r n a r u u a n e s i  J  _  l.iatT zastaw ne polzkie daw as i
B ankao ty  po lsłse  9 8 / , ,  7 ,  j ( ,g i/  ±
nowe 98 f/4 d -  Idsty nastaw.e poznai. 4 /, io a  /, a . , 
3 1 °/, 9 8 '/,, ż. — Kolej K rak.-górso-sziąa. 9 0 / , d .

N. 2 5 7

Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż

po bardzo zniżonych cenach, z powodu 
skassowania niżej wyrażonych artykułów
jnko to: Sukna ,  Kortów zagranicznych, Lam y, F lanrle ,  T h eb e ty  
francuskie. Tartany, B«je, Obicia na Meble, Szali i Gliu-tek « m o -  
wych. Dywanów, Pończoch. Bielizny stołowej, Kołder, Sukni w e ł­
nianych itp. Ł S ff~  Na rogu ulicy Florysńskiej w sklepie pęd Mu­
rzynami. (1608-3) AT. T f i i e m e r .

r o ż d ż y  p r a s s o w a n y c l i  -
z fabryki pierwszej eodainnie świeży transport od­
bieram. M i c l i a t  S t a t o ł T i ł U i ,

(1 6 3 6 -3 -4 )  w Sukiennicach.

C. K. SĄD P O K O JU  ( 1 6 2 1 )
O f t r o y u  I I I .  M o g i l s k i e g o .

Stósownie do art.  *52 ust. o w ł o ś ć ,  u sa m o w o ln j  na i a . a d z i .  
art. 13 ust. hyp. wzywa m.jąoych prawo do spadku po niegdy 
Józeflo Ziąbce. włościaninie wsi Z-bierzowa, pozostałego, ‘włada­
jącego się .  domu pod N. 19 i g ru . tu  morgów 15 pod P«*y«ył 19 
Tabelli zamieszczonych, aby z prawami swemt do sp .dku tego 
w przeciągu miesięcy trzech zgłosili  się, po upływie bowieno tego 
terminu pomieciony spadek zgłaszającym się Szymonów! i Mary- 
annis Bujakom |ako sukoessorom i nabywoom praw od wspOł.u- 
koesaorów w */„ częściach przyznanym zostanie.

Kraków dnia 13go września 1852 roku.
£3 . 3-) p. Slizowski. — W. Korosyuiki,  z. Pisarza.

N. 2 6 7

v  !■ 4 - k s W  U  mm.i m i

.R tiiih im icf|itiin
rM m  373 — 17 956 1 Zur prorisorisch** ? e ,e t ' * nK d t r . bel dem 
agiśtrate in A l t - S a n Ł  srledigt.n  Stella c * *  8 t .d tk . s s . e r .

C. K. SĄD POKOJU (1 6 2 2 )
Okręgu M -  Mogilskiego.

stórownie  do art. 54 uzt. o włośo. usamow. i na zasadzie art. 
12 u«tawy hyp. .  roku 1814 wzywa msjących prawo do spadku 
po niegdy Kasprze i G e r t r u d z i e  Krawozykach, włośoiznseh z w« 
Binnayo, s z c z e g ó l n i e j  z domu N. 53 i gruntu mórg 20 s k ła d .J ą -  
oego się, aby % prawami s w e m i  do spadku tego w p r z e c i ą g u  mie­
s i ę c y  trzech zgł,!Sjij „;e ; p« upływie bowiem tego oza»u, pomie- 
n i o n y  spadek Janowi K r a w c z y k o w i  jako eukcessorowi i nabywcy 
praw od wsfół.ukoessnrów całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 23go listopad* 1852 r 
( 2 - 3 )  p. Slizowski. — 4A. Korczyński, z. Pisarza.

Jj 260 C. K. SĄD POKOJU (1623)
Okręgu M -  Mogilskiego.

»rt ..o* A wloso. UHtmowol. i art.
12 « t ° h y p .  z r. 1844 wzywa m.Jąeyeh Prawo do spadku po nie­

gdy Benedykcie Bumianie j  V r"* g f .a s j^ ie g o  ’s i j* ś#dorou*pod T !  
wzi.Boleohow.caeh pozostałego. ,  prawami
57 i gruntu pod pozycyą 8 Ta m iłłi  , r łeeh  I t y0, Hi , i? .
swemi do spadku tego w p . - omjenjony spadek sgłaszającemu  
po upływie bowiem tego terminu. P łBkeeg$opowi . „ ^ y w e y  praw 
,;ę  Stanisławowi Rumianowi, w „ łooAoi 
od wspó/iukccg*oróvr prayi*n»ny»» .

Kraków dnia 1.3 wrześni* *
( a - 3 )  P. Slizowski. -  W . Korczyńtki, ,  P , . . r l>

(161*) D o  K s i ę g a r n i  o-»)
J O Z E F A  C Z E C H A

n a d e s z ły  n o w e  d z ie ła  n a s t ę p u ją c e :
Bleuoński. Powieści domowe, l i .  Wilno 1852.
B u r c z y m u c h a .  Humoreski, s .kice,  fraszki i i nne  s z p a rg . ły  z do­

daniem powieści hi.toryozoój Danta. 12. Wilno 18n3.
Cantu H is to ry ,  powszechna, przełożył  Rogalski. Tom I. 8vo.

W srszaw a  1853. . . .  „
Falińska. Wspomnienia z podróży do Syberyi .  pobytu w Berezo-

wio i w Saratowie. 3 Tomy. 8vo. Wilno 1853.
K orzen iow ski. W ąsy  i Peruka, komedya w 3ch aktach. 8vo.

K raszew ski, ł .sdow a pieosara, obrazek wiejski. 8vo. Wilno 1852. 
K raszew ski Złote Jabłko, powieść 4 Tomy. 12. W arszaw a  1853. 
L elew el Dzieje Psiaki, które stryj synowcom swoim opowiedział, 

powięzazone dodatkami orna rysem historyi literatury p.dsk-ej 
a 12 mappami i tablicami gcnealogicznemi. 12. Warszaw a 1853. 

M ajorkietoicz. Pisma p.mnicj.ze, 2 Tomy. 8yo W arszaw a  1852. 
P ru sza k  Seweryny. Powiośoi naszych czasów. 4 Tomy. 12. VI a r -  

SKAWA 18>)3.
R zew u sk i.  Ryoerz Lizdojko, powieść z czasów panowania Jana  

Kaa.mierzą. 4 Tomy. 12. W'arasawa 1852.
Virey. Fizyologia i Jej stosunek do Psychologii. 8vo. Wilno. 1852. 
IFyóór K azań  i mów pravgodnych ks ie łza  Kar >l* A ntoniew icza . 

IHaxymiliana K am ieńskiego, A n d rze ja  lU ikiewicza  i innych. 
8vo. Wai'hsavtr. 1653.

1 8 d k * 1 l l  B S 4 H k t 8 4 *  na Małej WesołćJ N.206 z ogrodrmtrzy
m^ręi powierzchni majaryni , j e et 

i  woluej reki tamie do epreedani*. 1634 2 -3 )

I n s e r t y *

( • o d z i e l i  O  W  « 4 l t  t e ®  ehPor

t r y - .. H Z ' *  1

S P O S T R Z E Ż E N U  I V l K T E O a O ^ 0 0 ^ ^ ^ -

Pree i  rok cały 
chorowałem na a r -

trvsiz ,  wrzody w ^ogaoh i na wyoicńozeme sił  w takim stopnia, 
ie  po kilka miesięcy w różnych es»*<eh w łóżku leżee i okropne

STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro- 
wadiony do 
l* Reuumura

STOP. CIBPX.A 
według 

Reaumur a.

p r ó ż n o ś ć  
pary wedaśj 
w powietrzu 

czyli <

k i b r u n i k

wiatru
I

natężenie.

btah

a tm obpkRT.

g jA W IS K A

n a p o w i b t r k n b .

zm ia na  t k m p b r .
w

eiągn dnia 
od

7”’, 611 wpł. wschodni słaby 
sp ł. zaehodni słaby 
pł. zachodni mocny

pochmurno 
pogoda 

pogoda * chmur.

I górą mgła, koło wielk. 
p r z y  księżycu wicher płz - f  1* 5 - f  3* 0

Dstatute Wiadomości.

Depesza z  Londynu donosi p o d  dniem 2 0  
grudnia: Ministeryum niezoslało jeszcze urzędo- 
wnie ogłoszonem . M ówi^, że Aberdeen jest pre­
zesem i ministrem spraw zagranicznych, inne teki 
otrzymali: Canning, R u ssell, Gladstone, Herbert.

—  Depesza z  R zym u  1 4 grudnia : M onsigno- 
re Matteucci zamianowany został przez Papieża  
ieneralnym dyrektorem policyi.

—  D epesza z  M a d r y t u  i 5  grudnia : Ministe­
rs’um Bravo-Murillo nie utrzymało się- Nowe mi- 
nisteryum składają: Roncali, piez)dent; L ora, 
minister wojny; M irasol, marynarki; Aristizabal, 
skarbu; Florentespraw wewnętrznych. G iełda bez 
zmiany. ( N o w y  gabinet jest czysto monarchiczny).

D o dzisiejszego Nru dołącza się prenumerata:
(1654  “* .  ( J5

P a r i s e r - D a m e n - Z e i t u n g

■ B g  i s
r e d a k t o r  o d v o w ik d b ia l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i. W  DRUKARNI CZASU ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


